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Oddajemy  do  waszych 
rąk kolejny numer pa

rafialnej  gazetki.  Jest  ona 
jak kromka chleba do spożycia, 
aby  umacniała 
i  rozwijała  Wasze 
siły  intelektualne, 
moralne i duchowe. W krom
ce chleba jest mąka, zakwas, 
mogą być ziarna zbóż, pestki 
słonecznika, dyni, mak, kmi
nek, suszone owoce i wiele in
nych  dodatków.  Podobnie 
w naszej gazetce. Piszą różne 
osoby z mniejszym lub więk
szym  talentem  pisarskim, 
czynią  to  z  potrzeby  serca, 
dzieląc się swoim bogactwem 
intelektualnym  i  duchowym. 
Piszemy o sprawach bliskich 
i dalekich, o duchowych do
świadczeniach  głębi  wiary 
i bliskości Boga oraz o przeży
ciach  naszej  ziemskiej  co
dzienności. Bogu niech będą 
dzięki za wszystkich autorów 
gotowych  współtworzyć  na
szą  gazetkę.  Również 

i za tych, którzy w najbliższym 
czasie  zechcą  się  dołączyć 
do naszego grona. Dobra ma
terialne zmniejszają się, gdy 

się je dzieli i rozdaje, duchowe 
zaś odwrotnie, gdy się je dzie
li  i  rozdaje  zwiększają  się. 
Ubogacają bowiem tych, któ
rzy otrzymują oraz tych, któ
rzy  rozdają.  Zapraszamy 
zatem  do  rozdawania  dobra 
i piękna ku naszemu wspól
nemu szczęściu. 
Dobiega końca Wielki Post, 

zmierzając ku swej kulminacji 
w  Wielkim  Tygodniu.  Męka 
i śmierć Pana Jezusa, praw
dziwego  Boga  i  Człowieka, 
oraz  Jego  chwalebne  zmar
twychwstanie, to wydarzenia 
ciągle  żywe  i  życiodajne. 
Czerpiemy z nich nieustannie 
siłę ducha, mądrość życiową, 
wrażliwość  serca,  wdzięcz

ność i miłość do Jezusa. Ciągle 
na  nowo  je  rozważamy, 
aby każdego roku sięgać głę
biej w tajemnice Bożej miło

ści, której tak bardzo 
potrzebujemy w  na
szej  ziemskiej  piel
grzymce. 

Zatrzymujemy  się  w  czasie 
świąt  przy  Chrystusowym 
krzyżu i przy pustym grobie, 
wpatrujemy  się  w  Zmar
twychwstałego  ukrytego 
w białej hostii, aby doświad
czyć  nowego  światła  rozja
śniającego naszą, tak często 
szarą, codzienność i spojrzeć 
na nią z nową nadzieją w zwy
cięstwo  łaski  nad  naszym 
grzechem, w zwycięstwo mi
łości nad naszym egoizmem, 
w  zwycięstwo  Chrystusowej 
pokory  nad  naszą  pychą  i 
wreszcie  zwycięstwo  życia 
nad  wszystkimi  naszymi 
śmierciami.

Ks. Kazimierz Seta

Drodzy Czytelnicy „Ecclesii”

Chrystus zmartwychwstał! Alleluja! 

Niech  ten  radosny  okrzyk  wyrywa  się  z  Waszych  serc  pod  wpływem 
przepełniającego  Was  szczęścia  płynącego  z  bliskości  Boga,  w  którą 
wprowadza nas Chrystus  zmartwychwstały,  jeśli  przylgniemy  do Niego 
z wiarą i ufnością. 
Dajcie, Najmilsi, Jezusowi szansę odrodzenia Waszych serc przez otwarcie ich 
dla Niego. Nie zatrzymajcie się tylko na religijnej tradycji, lecz sięgnijcie głębiej, 
dając Duchowi Jezusa Zmartwychwstałego czas na prześwietlenie Waszych 
sumień i obudzenie wiary w najciemniejszych zakątkach Waszych dusz. 
Niech  tajemnica  zmartwychwstania  objawi  się  z  całą  mocą  w Waszych 
sercach.  Bo  właśnie  one,  odnowione  łaską,  są  świadectwem,  że 
zmartwychwstanie Chrystusa nie jest tylko religijną tradycją wspominającą 
wydarzenia minione, ale źródłem nowego, pięknego i nieśmiertelnego życia. 

Błogosławionych Świąt Zmartwychwstania Pańskiego 
życzy ks. Kazimierz Seta z całym zespołem redakcyjnym

Zmartwychwstanie, Teofan z Krety, XVI w.
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Życie religijne w Polsce pod okupacją hitlerowską (1939‐1945) 
Dominikanki Misjonarki Jezusa i Maryi 

Przedstawiamy naszym Czytelnikom kolejny fragment z maszynopisu opracowanego przez s. Teresę Kępińską 

Zgromadzenie Sióstr Dominikanek 
Misjonarek Jezusa i Maryi zostało za
łożone przez o. Jacka Woronieckiego 
O.P. w 1932 r. za pontyfikatu „Papieża 
Misji”  Piusa XI, w archidiecezji war
szawskiej,  gdy  jej  arcypasterzem  był 
ks.  kard.  Aleksander  Kakowski 
(†1938).

Celem  Zgromadzenia  jest  dzia
łalność  misyjna  i  ekumeniczna
podejmowana  tam,  gdzie  Ewangelia 
nie jest jeszcze znana lub gdzie została 
całkowicie  albo  częściowo  zagubiona.
APOSTOLSTWO  
ZGROMADZENIA (cd.) 

Dożywianie ukrywających się
W kronice siostry Katarzyny znaj

dujemy wiele przykładów świadczą
cych  o  tym,  że  nie  tylko  ludzie 
przychodzili po pomoc do naszego 
klasztoru, ale że i klasztor udawał się, 
by nieść im tę pomoc. „W Zielonce 
mnóstwo mężczyzn się ukrywa, a ja
ką mękę niektórzy przechodzą w cia
snych  piwnicach.  Na  czas  obiadu 
odmurowują okienka, by je zaraz po
tem założyć” (VIII 1944 r.). „Matka 
Przełożona z s. Małgorzatą udały się 
do  jakiegoś  Hauptmanna,  by  uzy
skać  pozwolenie  swobodnego  kur
sowania  po  Zielonce  w  celu 
odwiedzania  chorych  i  samotnych 
starców, którzy pozostali w domach. 
Chętnie się zgodzili i wystawili kwi
tek, że u nas jest szpital”. „S. Małgo
rzata  wciąż  obchodzi  chorych 
i bardzo pomaga wielu osobom. Była 
też  z  księdzem  u  konającej  osoby 
zranionej  odłamkiem  granatu.  Po
dobnie czyniła  i w poprzednich  la
tach – odwiedzała chorych bliskich 
śmierci i niejedną osobę, zrazu opor
ną,  skłoniła wkrótce do pobożnego 
przyjęcia  sakramentów  świętych  – 
zawsze  pełna  prawdziwej  miłości 
bliźniego”. „Matka Imelda z dr Ko
złowskim  poszukują  zaginionego 
syna  pani Nadstawnej  –on  gruźlik, 
ona chora. Na dwa dni przed śmier
cią  został  przywieziony  do  domu. 
Z Matką Imeldą przyprowadziłyśmy 
do niego ks. Pasławskiego ze Schro
niska  –  z  Komunią  św.  i  olejami. 
Dwie  dziewczynki  szły  przodem 

niosąc co potrzebne i dzwoniąc – lu
dzie  klękali  po  drodze.  Chory 
z wdzięcznością przyjął sakramenta 
i  ucałował  księdzu  ręce.  Jeszcze 
do wielu  innych  chorych  i  konają
cych  chodziłyśmy  tej  zimy  także 
z księdzem.

(17 IX 1944 r.) „Dużo biednych 
przychodzi do furty. Wieczorem (23 
IX 1944 r.) przybył do nas polski żoł
nierz ranny w nogę, który od począt
ku Powstania walczył na wybrzeżu 
Wisły   Stefan, uczeń Matki. Opo
wiadał o zniszczeniu Warszawy, ko
ściołów… brak amunicji, żywności, 
po 3 i 4 dni walczyli o głodzie, bez 
żadnego posiłku. Część armii Berlin
ga przedostała się do Warszawy: kto 
chce  przepłynąć  przez  Wisłę  jest 
w  wielkim  niebezpieczeństwie. 
Niemcy  oświetlają  rakietami  i  tak 
długo walą, aż potopią łodzie. Cały 
organizm chłopca na tym ucierpiał, 
miał  jeszcze  siłę  przepłynąć Wisłę 
i  przyjść  tu  pieszo  z Pragi. Doktor 
Kozłowski zajął się jego leczeniem. 
Przeniesiono go na kapelanię, gdzie 
mieszkają  teraz  Doktorostwo  Ko
złowscy. Nazajutrz miał b. silny ból 
nogi, gorączkę, noga zaczęła ropieć 
i ból zelżał. Chirurg sowiecki – po
dobno sława tamtejsza – dowiedział 
się o nim i sam przyszedł. Powiedział 
to  samo,  co  dr  Kozłowski:  rany 
nie  ruszać,  odłamki  zapewne  same 
wyjdą z ropą – tak się też stało”.

„Siostra Małgorzata niestrudzona 
urządza  całe  «ekspedycje»  na  Zie
lonkę, aby zanosić jawnie lub ukrad
kiem  żywność  pochowanym 
ludziom, zostawionym na pastwę lo
su chorym lub staruszkom. Zielonka 
wygląda  przeraźliwie  smutno”  (IX 
1944  r.):  opustoszała,  wymarła… 
gromady głodnych psów włóczą się 
wszędzie, niesamowicie wyjąc i gry
ząc się nocami. Tanki ponakrywane 
szczelnie gałęźmi, tak, że ich prawie 
nie widać. Ulice  zjeżdżone,  zorane 
ciężkimi pojazdami”.

Oto  epizod,  który  zdarzył  się 
w dniach 5  12 IX s. Małgorzacie: 
Widzę jakiegoś pana w sieni. «Sio
stro, moja żona schowała się w tym 

a tym domu niedaleko na tej samej 
ulicy Sienkiewicza, w przybudówce 
w pralni w piwnicy. Na podłodze le
zy worek, pod nim klapa. Proszę po
wiedzieć  zonie,  że  jestem  tutaj 
bezpiecznie u sióstr, jeżeli może, że
by  i  ona  tu  przyszła  wieczorem, 
jak się ściemni. Błagam siostrę, tylko 
proszę  bardzo  ostrożnie,  bo  w  są
siedniej  willi  są  Niemcy,  żeby 
nie  posłyszeli  głosu».  Dobrze,  idę 
zaraz. Biorę pod kapę kawałek chle
ba, korzystam z pozwolenia starsze
go  esesowca  na  cyrkulowanie 
po terenie Zielonki. Więc w Imię Bo
że idę  nikogo po drodze nie spoty
kam,  żadnych  szmerów  w  dużej 
willi,  wszędzie  przeraźliwa  pustka 
i  głucha  cisza.  Otwieram  furtkę 
i wślizguję się do ogródka, znajduję 
drewniany domek, w sieni na ziemi 
worek,  pod  nim  klapa  drewniana. 
Nasłuchuję  cisza  uchylam klapę i 
głosem przyciszonym pytam: «Czy 
tu jest pani Cz.?»  tak słyszę z głębi. 
«Pani mąż jest u nas, sióstr Domini
kanek,  prosi,  aby  pani  przyszła  do 
nas  wieczorem,  gdy  się  ściemni   
przyniosłam  trochę  chleba».  Ręce 
się wyciągają  «dziękuję, dziękuję, 
przyjdę».

(Ciąg dalszy nastąpi)
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„Było  już  około  godziny  szóstej  i mrok 
ogarnął całą ziemię aż do godziny dziewiątej. 
Słońce się zaćmiło i zasłona przybytku roz‑
darła  się  przez  środek”  (Łk,  23,  44‑45). 
Ciemności  nocy  zapadają  w  momencie 
śmierci  Jezusa.  Mrok  ogarnia  całą  ziemię. 
 Dla  podążających  za  Jezusem  uczniów, 
a  w  szczególności  kobiet  i  umiłowanego 
ucznia, którzy towarzyszyli  Mu aż na Golgo‑
tę, zaczyna się noc ciemna – czas nieprzenik‑
nionych  duchowych  ciemności,  pustki, 
poczucia opuszczenia przez Boga. 

Doświadcza ich również Maria Magdale‑
na – ta, którą niegdyś Jezus uwolnił od złych 
duchów,  z  ciemności  przywracając  ją 
do światła. Została wtedy Jego najwierniej‑
szą uczennicą. Aż po Krzyż. Co staje się z nią, 
kiedy odchodzi z Golgoty? Ewangelie milczą 
na temat tego, co działo się z uczniami Jezusa 
od Jego śmierci do Zmartwychwstania. Nie 
ma  żadnego  świadka  tego  momentu  naj‑
większego  opuszczenia  i  samotności.  Albo 
cierpienie tego czasu było tak wielkie, że nikt 
nie był w stanie go przekazać. Ból Marii Mag‑
daleny wzmaga w niej  tęsknotę za Mesja‑
szem,  tak  silną,  że  niedzielnym  rankiem, 
kiedy jeszcze jest ciemno, śpieszy do grobu, 
by namaścić ciało Jezusa. Niczym Oblubie‑
nica  z Pieśni nad Pieśniami  rozpaczliwie 
szuka swojego Oblubieńca:


„Na łożu mym nocą szukałam 
umiłowanego mej duszy,
szukałam go, lecz nie znalazłam. 
«Wstanę, po mieście chodzić będę,
wśród ulic i placów,
szukać będę ukochanego mej duszy». (…) 

Otworzyłam ukochanemu memu,
lecz ukochany mój już odszedł i znikł;
życie mię odeszło, iż się oddalił.
Szukałam go, lecz nie znalazłam,
wołałam go, lecz nie odpowiedział. (…)
Zaklinam was, córki jerozolimskie:
jeśli umiłowanego mego znajdziecie,
cóż mu oznajmicie?
Że chora jestem z miłości”.

(Pnp3, 1‑2; 5, 6,8)
Kiedy Jezus żył, celem Marii Magdaleny 

było podążać za Nim, być z Nim. Po śmierci 
Mistrza jej egzystencja stała się błąkaniem. 
Przez swoją determinację, by Go odnaleźć, 
staje się dla nas wzorem, symbolem ucznia, 
który niestrudzenie szuka Pana.


„Boże mój, Boże szukam Ciebie
i pragnie Ciebie moja dusza
ciało moje tęskni za Tobą
jak zeschła ziemia łaknąca wody”. 

(Ps  63,2) 
Maria nie znajduje ciała Jezusa w grobie. 

A kiedy stała pod Krzyżem wydawało jej się 
zapewne, że  już nic gorszego nie może się 
stać. Tę chwilę wielkiej rozpaczy odmienia 
jednak  spotkanie  opisane  w  jednej  z  naj‑
piękniejszych scen ewangelicznych:  „Maria 
Magdalena  natomiast  stała  przed  grobem 
płacząc. A kiedy [tak] płakała, nachyliła się 
do grobu  i ujrzała dwóch aniołów w bieli, 

siedzących  tam, gdzie  leżało ciało  Jezusa – 
jednego w miejscu głowy, drugiego w miej‑
scu nóg. I rzekli do niej: «Niewiasto, czemu 
płaczesz?» Odpowiedziała im: «Zabrano Pa‑
na mego i nie wiem, gdzie Go położono». Gdy 
to powiedziała, odwróciła się i ujrzała stoją‑
cego  Jezusa,  ale  nie wiedziała,  że  to  Jezus. 
Rzekł do niej Jezus: «Niewiasto, czemu pła‑
czesz? Kogo  szukasz?» Ona  zaś  sądząc,  że 
to jest ogrodnik, powiedziała do Niego: «Pa‑
nie, jeśli ty Go przeniosłeś, powiedz mi, gdzie 
Go położyłeś,  a  ja Go wezmę».  Jezus  rzekł 
do niej: «Mario!» A ona obróciwszy się po‑
wiedziała do Niego po hebrajsku: «Rabbu‑
ni», to znaczy: Nauczycielu!” (J 20, 11‑16).


Rozpoznać  Zmartwychwstałego
Wśród wielu interpretacji tej sceny warto 

zatrzymać się nad dwiema, być może mniej 
powszechnymi,  ale wskazującymi  ciekawe 
kierunki jej odczytania. Jeden z nich zachęca 
do poszukiwania podobieństw tej perykopy 
z tekstem Pieśni nad Pieśniami. Mieliśmy już 
okazję przekonać się,  jak bardzo doświad‑
czenie Marii Magdaleny jest zbliżone do sy‑
tuacji Oblubienicy. Warto zagłębić się w taką 
lekturę tego tekstu.

W  drugim  nurcie  zwraca  się  uwagę 
na  kontekst,  w  jakim  powstała  Ewangelia 
św. Jana, na jej przeznaczenie dla wspólnoty 
liturgicznej.  Maria  Magdalena  nie  od  razu 
rozpoznaje w swoim rozmówcy Jezusa. Co 
otwiera  jej  oczy  na  obecność  Zmartwych‑
wstałego? Odpowiedź na to pytanie według 
tej koncepcji kryje  się w detalach opisanej 
sceny – pozycji aniołów w grobie i ruchach, 
jakie wykonuje kobieta. Kiedy Maria Mag‑
dalena zagląda do grobu, dostrzega dwóch 
aniołów w bieli siedzących w miejscu,  gdzie 
leżało ciało Pana – jednego w miejscu głowy, 
drugiego w miejscu nóg. Obraz ten kojarzy 
się z kamiennym ołtarzem, podtrzymywa‑
nym przez aniołów. Na nim złożona została 
Najwyższa Ofiara. Gdy kobieta słyszy pierw‑
sze pytanie Jezusa, odwraca się do Niego. Nie 
rozpoznaje jednak Pana, myląc Go z ogrod‑
nikiem. Kiedy Chrystus  zwraca  się  do niej 
po  imieniu,  ona  odwraca  się  drugi  raz. 
I w tym momencie rozpoznaje Nauczyciela. 
Zatem patrzy wtedy w kierunku grobu, któ‑
ry w proponowanej  interpretacji  symboli‑
zuje ołtarz. Maria Magdalena nie dostrzega 
Jezusa w ogrodniku,  rozpoznaje Go w Eu‑
charystii.

Święty Jan od Krzyża w Nocy ciemnej wy‑
jaśnia, że Bóg wprowadza duszę w duchowe 
ciemności, by całkowicie ją oczyścić i przez 

to przygotować na inny, niż znany jej do tej 
pory,  sposób  udzielania  się  Boga.  Maria 
Magdalena przeszła swoją noc ciemną, dla‑
tego  potrafiła  rozpoznać  obecność  Jezusa 
na ołtarzu, w innej postaci niż ta, którą do‑
tychczas znała i za którą tak bardzo tęskniła. 
Sean Dawidson w swojej książce, w której 
nazwał tę świętą zwiastunką miłości eucha‑
rystycznej,  pisze:  „To  było  jej  pragnienie: 
bezwzględnie musiała  się znaleźć w obec‑
ności Chrystusa tak szybko, jak to tylko moż‑
liwe,  bowiem  w  innym  razie  straciłaby 
rozum albo umarłaby ze zgryzoty. Jej myśli 
krążyły wyłącznie wokół Jezusa. Jezus roz‑
palił ogień jej pragnienia w stopniu maksy‑
malnym,  po  czym  spełnił  to  pragnienie 
w  sposób  wprost  zdumiewający  –  dał  jej 
znacznie więcej niż to, czego w danym mo‑
mencie  pragnęła.  Dla  swoich  ukochanych 
przyjaciół Chrystus czyni znacznie więcej niż 
to, czego zazwyczaj można się spodziewać. 
Sposób, w jaki pojmujemy nasze pragnienia 
wypływające z Boskiego natchnienia, często 
jest nazbyt ludzki, byśmy oczekiwali Boskiej 
hojności”. I zachęca nas: „Musimy zwrócić się 
ku Niemu nie naszymi zmysłami, nie spoj‑
rzeniem naszych oczu, ale spojrzeniem ser‑
ca. Musimy modlić się do Ducha Świętego, 
żeby  namaścił władze  naszych  dusz,  żeby 
nasz rozum zyskał duchowe spojrzenie wia‑
ry  przenikające  eucharystyczną  zasłonę 
i dostrzegające oblicze zmartwychwstałego 
Pana. Wszyscy potrzebujemy takiego świę‑
tego wstrząsu,  kiedy  uprzytomnimy  sobie 
Jego realną obecność – wstrząsającego mo‑
mentu, w którym pojmiemy, że Chrystus jest 
naprawdę obecny w Najświętszym Sakra‑
mencie”. 

Święta Maria Magdalena jest często utoż‑
samiana  z  Marią  z  Betanii,  siostrą  Marty 
i Łazarza, tą, która olejkiem nardowym na‑
maściła  Jezusa przed  Jego śmiercią. W tej 
scenie może być dla nas wzorem adoracji 
eucharystycznej.  Oddana  Jezusowi,  pra‑
gnąca być blisko Niego, zawsze obierająca 
najlepszą cząstkę, nie żałująca tego, co naj‑
cenniejsze. I pewna, że znalazła prawdziwą 
perłę, najdroższy skarb. 

A my?  Czy w  naszych  poszukiwaniach 
Boga nie jesteśmy zaślepieni? Czy rozpozna‑
jemy  Jego  realną  obecność  w  Euchary‑
stii?  Czy  słyszymy  Jego  głos,  którym woła 
nas  po  imieniu?  Całkiem  niedawno,  kiedy 
z powodu początkowo surowych zasad epi‑
demicznych  znacząco  ograniczono  liczbę 
wiernych w kościołach, sami błąkaliśmy się 
jak Magdalena. Dziś za naszą granicą, gdzie 
trwają walki, wiele osób ma ograniczony do‑
stęp do sakramentów. Czy trzeba nam ode‑
brać  ten  skarb,  żebyśmy  dostrzegli  jego 
wartość?  Mamy  to  szczęście,  że  każdego 
dnia w  naszym  kościele  sprawowana  jest 
Eucharystia. Codziennie możemy adorować 
Najświętszy Sakrament. Bóg chce być z na‑
mi, pozwala się znaleźć, daje się rozpoznać. 
Przyjdź, nie żałuj olejku nardowego.

Katarzyna Kozakowska

Zabrano Pana mego
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W tle galopujących złych wiadomo
ści, wiele można dziś zauważyć 

znaków kryzysu współczesnego człowie
ka. Szybkie tempo życia, fundamentalne 
zmiany w stylu życia, masowe odchodze
nie  od Kościoła  nie  tylko w  społeczeń
stwach  zachodnich,  kult  niedojrzałości 
uważanej za objaw pożądanej witalności 
i spontaniczności, pogłębia stan niepew
ności i lęku, z jakim codziennie się zma
gamy.  Trudne  sytuacje,  decyzje 
dotyczące nas i naszych bliskich stają się 
nie lada wyzwaniem każdego dnia. Nie 
sposób kierować się emocjami, namięt
nościami,  które  choć  stanowią  cenną 
wskazówkę w poznawaniu samych sie
bie, nie mogą stanowić jedynej podstawy 
działania. Słowa: „Bądź wola Twoja, ja
ko w niebie tak i na ziemi” pozostają cza
sem  jedynie  słowami,  choć  gdy  są 
wypowiadane z żarliwą wiarą odmienia
ją nasze życie.

Mamy w swoim życiu naśladować Je
zusa, co znaczy pełnić wolę Ojca. Jak pi
sze Święty Paweł w Liście do Rzymian: 
„A zatem proszę was, bracia, przez miło
sierdzie  Boże,  abyście  dali  ciała  swoje 
na ofiarę żywą, świętą, Bogu przyjemną, 
jako wyraz waszej rozumnej służby Bo
żej. Nie bierzcie więc wzoru z tego świa
ta,  lecz  przemieniajcie  się  przez 
odnawianie umysłu, abyście umieli roz
poznać, jaka jest wola Boża: co jest do
bre, co Bogu przyjemne i co doskonałe” 
(Rz 12, 12). Z pomocą rozumu oraz pod
dając swój umysł działaniu Ducha Świę
tego,  możemy  poznawać  wolę  Boga 
dla naszego życia. Święta Teresa Bene
dykta od Krzyża twierdziła, że z niedo
skonałości  kruchej  ludzkiej  natury 
wynika konieczność poszukiwania, z je
go trudem i niepewnością i tak często  
bezsilnością. Poszukiwanie wymaga po
kory, zgody na brak konkretnej decyzji, 
gdy tak bardzo jej potrzebujemy. „Przede 
wszystkim się módl” radzi Święta Tere
sa. Codziennie i z całego serca. Według 
Świętej Teresy nie znajdziemy woli Bo
żej, szukając jej tylko w sobie, Bóg mówi 
przez  Pismo  Święte  oraz  innych  ludzi, 
gdy z pokorą się ich radzimy. Jest i wska
zówka Świętej, która jasno i mocno od
powiedziała na moje wątpliwości: „Rano, 
gdy budzimy się, usiłują nas zaraz przy
tłoczyć obowiązki i rozmaite troski, jeśli 
nie odebrały nam już nocnego spokoju. 
Powstaje trwożliwe pytanie: jak w ciągu 
jednego dnia uporać się z wszystkimi kło

potami, kiedy wykonać to, a kiedy tamto, 
w jaki sposób zabrać się do tego czy tam
tego? Ma się ochotę zerwać i natychmiast 
pobiec  do  pracy.  Lecz  właśnie  wtedy 
trzeba chwycić cugle i powiedzieć sobie: 
spokojnie! Teraz nic nie może zakłócić mi 
spokoju, gdyż pierwsza godzina poranna 
należy do Pana. Dopiero z Jego pomocą 
wykonam zadanie, jakie na mnie nakłada” 
(https://www.karmel.pl/jaksiemodlic
poradyswietychkarmelu/7/).

Gdy Kiko Argüello, hiszpański arty
sta,  twórca  Drogi  Neokatechumenalnej 
po głębokim kryzysie duchowym nawró
cił się i postanowił poświęcić swoje życie 
Jezusowi  Chrystusowi  i  Kościołowi, 
za przykładem brata Karola de Foucauld, 
poszedł  głosić  o Bogu wśród  najuboż
szych. „Ten dobrze zapowiadający się ar
tysta malarz wziął ze sobą Biblię i gitarę 
i poszedł żyć wśród nędzarzy, Cyganów 
w  barakach  Palomeras Altas  na  przed
mieściach Madrytu. Kiedy pewnego razu 
w jednej z cygańskich rodzin Kiko usiło
wał powiedzieć coś o Bogu, po kilku mi
nutach  przerwała  mu  znudzona 
i  zirytowana  stara  Cyganka.  «To  są 
wszystko brednie – stwierdziła. – Rzeczy 
dla księży. Bóg istnieje, ale o innym ży
ciu po śmierci nic nie wiemy. Mój ojciec 
umarł i nie przyszedł już więcej do domu. 
Widziałeś go? Bo ja nie! I czy słyszałeś 
w ogóle o kimś, kto wrócił z cmentarza 
żywy?»  Zmartwiony  «kaznodzieja» 
nie  wiedział,  co  odpowiedzieć.  Wrócił 
do domu i zaczął czytać Biblię. W Dzie
jach Apostolskich znalazł fragment opo
wiadający o tym, jak to prokurator Festus 
wyjaśniał królowi Agryppie sprawę nie
jakiego Pawła z Tarsu, który został uwię

ziony na wniosek Żydów. «Oskarżyciele 
– stwierdza Festus – nie wnieśli przeciw
ko niemu żadnej skargi o przestępstwa, 
które podejrzewałem. Mieli z nim tylko 
spory o ich wierzenia i o jakiegoś zmarłe
go Jezusa, o którym Paweł twierdzi, że 
żyje»  (Dz  25,  1819).  Kiko  wiedział 
już,  co  odpowiedzieć  starej  Cygance. 
Zrozumiał, że oczekiwała ona na wskaza
nie człowieka, który umarł, ale powrócił 
z cmentarza żywy, świadcząc, że istnieje 
życie wieczne, w którym znajdują swoje 
spełnienie wszystkie nasze tęsknoty. Zro
zumiał  także, że chrześcijaństwo opiera 
się właśnie na tej nowinie: pewien czło
wiek zmartwychwstał; umarł, ale powró
cił żywy i żyje do dziś, gdyż śmierć nie ma 
nad nim już władzy. Tym człowiekiem 
jest Jezus Chrystus, Syn Boży. W ten spo
sób rodziła się wspólnota złożona z żebra
ków, prostytutek, złodziei, kryminalistów 
i  analfabetów.  Kiko  nie  moralizował, 
nie czynił wyrzutów, ale głosił – jak umiał 
–  Jezusa  ukrzyżowanego  i  zmartwych
wstałego. Proste słowo Ewangelii, śpiew 
psalmów, modlitwa i konkretne świadec
two solidarności przemieniały takich lu
dzi”  (O.  Dariusz  Kowalczyk  SJ,  Spór 
o neokatechumenat w: Rozmawiamy/je
zuici.pl).

Także w obecnym trudnym czasie je
steśmy wezwani do realizowania naszego 
chrześcijańskiego  powołania:  szukania 
i znajdywania woli Boga „we wszystkich 
rzeczach” za Świętym Ignacym Loyolą. 
Jak pisze O. Stanisław Biel SJ, naśladując 
Świętego Ignacego, można łączyć w so
bie Marię z Martą, żyć Bogiem w naj
większym  wirze  zajęć.  „Ignacjańskie 
szukanie Boga rozciąga się na całą rze

NAWRÓCENIE  W  CODZIENNOŚCI
Chrześcijanin przyszłości albo będzie mistykiem,
albo go w ogóle nie będzie

Karl Rahner, niemiecki teolog, jezuita

Ostatnia wieczerza, fragment fresku Pietro Perugino, Florencja
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czywistość, nawet na rzeczy najbardziej 
prozaiczne,  jak np. myślenie,  rozmowa, 
słuchanie,  spacer. Każda bowiem czyn
ność, jeśli wypływa nie z lęku i egoizmu, 
ale z miłości, jest uwielbieniem Boga i od
daniem Mu chwały” (O. Stanisław Biel 
SJ, Szukać i znajdować Boga we wszyst
kim, w: jezuici.pl). Karl Rahner, jezuicki 
teolog, twierdził, że nikt nie jest wyłączo
ny z przyciągania Bożej łaski, a spotkanie 
to ma przemieniający wpływ na człowie
ka (Georges De Schrijver, Karl Rahner: 
od  „anonimowego  chrześcijaństwa" 
do „anonimowego chrześcijańskiego mi
stycyzmu", Poznańskie Studia teologicz
ne,  Tom  21,  2007).  Codzienność, 
pojmowana jako banalne doświadczania 
każdego dnia,  z  jej  rutyną, przymusem, 
nudą, płytkością przeżyć i poczuciem od
dalenia  Boga  wśród  jak  najbardziej 
świeckich  rzeczy  staje  się  dla  każdego 
człowieka miejscem spotkania i przyjmo
wania Boga. Uciekanie od codzienności 
to ucieczka od siebie, od swojego czło
wieczeństwa. To właśnie mistycyzm dnia 
codziennego stanowi według Karla Rah
nera  istotę  chrześcijaństwa. W  każdym 
ludzkim  dniu  jest  sam  Bóg  ze  swoją 
ochraniającą bliskością, przebaczającą in
tymnością,  samym  domem  i  miłością, 
która się udziela, czymś swojskim i przy
noszącym pokój,  jak pisał Rahner. We
dług  teologa  można  mieć  „serce 
zasypane” gruzem spowszednienia, scep
tycyzmu,  zgorzkniałości  i  rozpaczy. 
A wiara pojmowana jako religijność tak
że  może  stać  się  fałszywą  nadbudową 
jak  najbardziej  świeckiego  podejścia 
do życia. Prawdziwa wiara pozwala ina
czej spojrzeć na rzeczywistość, swoją sła
bość,  ciągle  tak  samo  trudną,  ale  już 
inaczej interpretowaną w bliskości kocha
jącego  Boga.  Wypełniając  codzienne 
nudne obowiązki, akceptujemy codzien
ność  jako  daną  przez  Boga  (Zbigniew 
Nosowski, Karla  Rahnera  teologia  co
dzienności, Studia Theologica Varsavien
sia  30/2,  89119,  1992). W  ten  sposób 
historia naszej codzienności staje się miej
scem  spotkania  z  Łaską.  Możemy  ją 
przyjmować lub odrzucać, szukając cze
goś, jak nam się wydaje, wznioślejszego, 
piękniejszego, duchowości bez codzien
ności. Tylko czy wtedy ciągle szukamy 
Boga?

Ewa Grzymała

25 marca w piątek w Uroczystość Zwia
stowania  Pańskiego  w  Warszawie, 
w Sanktuarium Matki Bożej Zwycięskiej 
na Kamionku (wybudowanej jako wo
tum za wygraną z sowietami Bitwę War
szawską  1920  r.)  odprawiona  została 
uroczysta Msza Święta pod przewodnic
twem Sekretarza Konferencji Episkopa
tu Polski Biskupa Artura Mizińskiego. 
Obecni byli biskupi Diecezji Warszaw
skoPraskiej, bp Romuald Kamiński i bp 
Jacek  Grzybowski.  Mszę  poprzedziła 
modlitwa przed Przenajświętszym Sa
kramentem w łączności z Papieżem  Fran
ciszkiem,  który  zaprosił  do  duchowej 
łączności wszystkich biskupów świata 
dla wypełnienia prośby Matki Bożej Fa
timskiej z 1917 r. Wierzymy, że spełnia
jąc intencję Maryi i powierzając Rosję, 
Ukrainę, Białoruś i inne państwa daw
nego ZSRR Jej Niepokalanemu Sercu, 
dotrzyma Ona swego słowa i na ziemi za
panuje pokój, powstrzymane zostaną błę
dy  Rosji,  a  także  zakończą  się 
prześladowania chrześcijan. Widzimy, 
jak błędy Rosji rozprzestrzeniają się w Eu
ropie – jesteśmy świadkami okrutnego 
ataku Rosjan na Ukrainę, ale i na porzą
dek ustalony w Europie poprzez podwa
żanie  jej  chrześcijańskich  wartości, 
a promowanie idei komunizmu w no
wych wcieleniach. W homilii bp. Romu
ald Kamiński z racji 30lecia Diecezji 
WarszawskoPraskiej  przypomniał hi
storię i duszpasterzy naszej diecezji. Po
wstała  ona  25 
marca  1992 
r.  na mocy bulli 
papieża Jana Paw
ła II TotusTuus Po
loniae  Populus 
reorganizującej 
struktury kościel
ne w Polsce. No
wa  wspólnota, 
w nowych grani
cach  powstała, 

by działać jeszcze 
więcej i aktywniej 
na  Bożą  chwałę 
i była to dobra de
cyzja.  W  obec
nych  granicach 
to przeszło milion 
wiernych, w daw
nych  granicach 
Archidiecezji 
Warszawskiej by
ło  przeszło  trzy 
miliony wiernych. 

Biskup Romuald ocenił, że po powstaniu 
nowych struktur dokonuje się w naszej 
diecezji więcej dobra, choć czasy są trud
niejsze. Zdajemy wciąż egzamin prak
tyczny z miłości bliźniego, pogłębiania 
wiary. Wymienił cztery zadania, jakie 
stoją przed nami: 1. Z racji położenia 
w centralnej części Polski, w prawo
brzeżnej części stolicy jesteśmy w cen
trum przepływu ludzi. Powinniśmy się 
starać zespalać ich w organizmy para
fialne. 2. Szukanie, przygarnianie ludzi 
– ciężka praca formacyjna. 3. Umocnie
nie młodego pokolenia poprzez przy
kład  nas  starszych  dla  młodszych, 
a nie pouczanie. 4.   Rodzina w centrum 
wspólnoty, a wokół niej szkoła, urząd, 
parafia, wspólnoty, organizacje chary
tatywne. Trzeba zadać pytanie, czy ich 
praca służy, czy rujnuje rodzinę?

Biskupi i księża prosili Matkę Bożą 
Zwycięską, by błogosławiła na dalsze la
ta wiernym Diecezji WarszawskoPra
skiej. Przy końcu uroczystości przyjęto 
do Katolickiego Stowarzyszenia Mło
dzieży pięciu nowych członków z para
fii  Dąbrówka.  Uroczystą  Mszę  św. 
uświetniła obecność licznych pocztów 
sztandarowych z parafii Diecezji War
szawskoPraskiej, Katolickiego Stowa
rzyszenia Młodzieży oraz śpiew chóru 
z konkatedry na Kamionku. 

Tekst i foto: Robert Paweł Sarnowski
TotusTuus Zielonka

30 lat Diecezji Warszawsko‐Praskiej
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Wigilia Paschalna w noc Zmar
twychwstania Pańskiego rozpo

czyna  się  liturgią  światła.  Po  zapaleniu 
paschału – woskowej świecy symbolizu
jącej Chrystusa Zmartwychwstałego – śpie
wa się Orędzie Wielkanocne. Rozpoczyna 
się ono słowami: „Weselcie się już zastę
py aniołów w niebie” (łac.) Exsultet iam 
Angelica turba caelorum. Nazwa tego orę
dzia pochodzi od pierwszego słowa łaciń
skiego – Exsultet, które można tłumaczyć 
cieszcie się, radujcie się, skaczcie w górę 
z radości. Ten radosny hymn uwielbienia 
posiada głęboką treść teologiczną mówią
cą o sensie i znaczeniu liturgii paschalnej. 
Ogłasza on zwycięstwo światła nad ciem
nością. Znakiem tego zwycięstwa jest za
palona pośród ciemności świeca paschalna. 
W końcowej części tego orędzia modlimy 
się do Boga, aby przyjął ofiarę tej paschal
nej świecy, która płonie na Jego chwałę. 
Paschał jest wykonany z wosku, który jest 
owocem pracy pszczelego roju.

Aby zgłębić zagadnienie produkowa
nia wosku przez pszczoły, musimy znać 
podstawy biologii oraz systemu funkcjo
nowania rodziny pszczelej. Pszczoła miod
na (Apis Mellifera), bo na tym gatunku 
hodowlanym pszczół się skupimy, to owad 
błonkoskrzydły z rodziny pszczołowa
tych  (Apidae). Rój pszczeli  składa się 
z królowej matki, trutni, czyli samców 
i robotnic, tzn. pszczół.

Tematem naszego artykułu będą te ostat
nie, czyli robotnice. Pszczoły na stałe za
mieszkują ul, podobnie jak matka i trutnie; 
jest ich ok 2060 tysięcy w jednym kłębie 
(ulu). Żyją średnio ok. 40 dni w okresie let
nim i ok. 8 miesięcy w okresie od sierpnia 
do marca. Wykonują obowiązki polegają
ce między innymi na: czyszczeniu komó
rek,  do  których  królowa  składa  jaja, 
pielęgnowaniu  larw, odbieraniu nektaru 
od robotniczbieraczek, stróżowaniu u wej
ścia, wentylowaniu ula, zbieraniu pokar
mu (nektaru, pyłku) i wody, wypacaniu 
wosku i budowie plastrów.

Pszczoły robotnice nie mają zdolności 
do wytwarzania wosku od razu po wygry
zieniu, dopiero w miarę rozwoju poszcze
gólnych narządów zaczyna się działanie 
gruczołu woskowego i produkcja wosku. 
Maksimum wydajności gruczoły wosko
we osiągają, gdy pszczoła ma od 10 do 18 
dni. Wosk po wydostaniu się z gruczołu za
styga w postaci niewielkich łuseczek wiel
kości łebka od szpilki. Łuseczki te zastygają 
na ośmiu gładkich polach, nazywanych lu
sterkami woskowymi, które znajdują się 
na spodniej stronie odwłoka pszczół. Ko
lejnym krokiem jest sczesywanie wosku 
za pomocą specjalnych grzebyczków znaj
dujących się na tylnych odnóżach robot
nic. Następnie odnóża przesuwają wosk 
w kierunku pszczelich żuwaczek. Wosk 

j

est ugniatany silnymi żuwaczkami, aby stał 
się bardziej elastyczny i plastyczny. Pod
czas ugniatania pszczoły dodają do nie
go specjalne enzymy zawarte w ślinie. 
Tak elastyczny materiał służy następnie 
do budowy komórek w plastrach. Co cie
kawe, początkowo są one cylindryczne 
i mają gładkie kształty, dopiero w miarę 
posuwania się prac stają się one klasycz
nie sześciokątne. 

Czym jest wosk? W temperaturze po
kojowej  jest  ciałem  stałym.  Topi  się 
w temperaturze 6272 °C (w zależności 
od składu). Jego ciężar właściwy wyno
si 0,9540,969 g/cm³. Jest to mieszani
na  kwasów  organicznych, 
hydroksykwasów,  alkoholi  jednohy
droksylowych  i  dwuhydroksylowych, 
estrów i węglowodorów (alkan hentria
kontan stanowi ok. 89% wosku pszcze
lego). W zależności od uwarunkowań 
genetycznych  rodziny  pszczelej  oraz 
czynników środowiskowych skład mo
że się nieco zmieniać. W wosku wystę
pują między innymi kwas palmitynowy, 
cerotowy, melisowy, cerylowy, mirycy
lowy oraz estry kwasu octowego i wale
rianowego. Warto wspomnieć, że rocznie 
z jednej rodziny można pozyskać od 0,5 
do 2 kg wosku, natomiast do produkcji 
paschału potrzebujemy ok. 812 kg wo
sku pszczelego. 

Wosk, pszczoły, pasieki od zawsze by
ły nieodłącznym elementem liturgii kościo
ła i przyklasztornych zgromadzeń. Warto 
wspomnieć, że pierwszy Kościół który gro
madził się w katakumbach na Eucharystii 
używał świec ze względów praktycznych, 
gdyż modlitwy były odprawiane po zmro
ku lub w ciemności katakumb. Pierwsza 
wzmianka używania światła w liturgii jest 
kojarzona z jednym z największych dokto
rów kościoła św. Hieronimem; to on poparł 
zwyczaj zapalania światła ku czci relikwii 
świętych męczenników. Wtedy właśnie za
częto używać światła w liturgii, np. podczas 
radosnego śpiewania Ewangelii. Zwyczaj 
stosowania światła w liturgii tak się przyjął, 
że w Kościele IV i V wieku było wyznacza
nych kilku mężczyzn do tego, by zapalać 
świece w kościołach. Było ich tam tak du
żo, że nie wystarczyłaby jedna czy dwie oso
by, by je zapalić. Wyłania nam się już tutaj 
kolejna kwestia  rozwój używania światła 
w liturgii. 

W Nowym Testamencie mianem świa
tła, oprócz znaczeń starotestamentalnych, 

określa się przede wszystkim Jezusa Chry
stusa,  światłość  przedwieczną.  Św.  Jan 
w swojej Ewangelii zawarł wyznanie: „Ja 
jestem  światłością  świata.  Kto  idzie 
za Mną, nie będzie chodził w ciemności, 
lecz będzie miał światło życia”  (J 8,12). 
Chrystus o samym sobie mówi: „światłość 
świata”. By to udowodnić, bierze ze sobą 
na górę Tabor Piotra, Jakuba i Jana  i „Tam 
przemienił się wobec nich: twarz Jego za
jaśniała jak słońce, odzienie zaś stało się 
białe jak światło” (Mt 17,2). 

Chrześcijanie przejęli od Żydów auten
tyczną  symbolikę  światła  i  włączyli  ją 
do swoich obrządków liturgicznych. Moż
na w tym także upatrywać aluzji do Ostat
niej Wieczerzy, która była sprawowana, 
gdy było już ciemno. 

W pierwotnym Kościele używano świec 
o różnorakich kształtach. W III wieku zo
stał wprowadzony urząd akolitów – ce
roferariuszy, co wskazuje na noszenie świec 
w świecznikach, do dziś ten zwyczaj jest 
podtrzymywany poprzez asystę liturgicz
ną, która sprawuje swoje funkcje podczas 
uroczystych celebracji. W czasie ceremo
nii liturgicznych używano wosku. Wosk 
wyrażał czystość Jezusa Chrystusa – Bo
ga i Człowieka, który z miłości ofiaruje się 
nam na Ołtarzu. Wosk bowiem tworzą psz
czoły,  które w  tamtym czasie uważano 
za dziewice. Tak też nazywano wosk dzie
wiczy. Wosk, który pozyskiwano w  roku 
 jego wytworzenia przez pszczoły, uważa
no za najczystszy i bezcenny. Świece wy
konywane  z  niego  były  koloru  lekko 
słomkowego, a nawet bladego; spalano je 
podczas najbardziej uroczystych celebracji. 

Wosk o barwie bursztynowej był nato
miast używany w święta niższej rangi, na
tomiast wosk mocno przepracowany przez 
pszczoły, ciemny  prawie brązowy był 
przeznaczony do celebracji pogrzebowych, 
tj. egzekwii (łac. exequiae) – towarzysze
nie do grobu lub Requiem (łac. requiem 
znaczy odpoczynek) 

Świece woskowe od wieków są zwią
zane z Eucharystią i z ołtarzem, są w pew
nym sensie, nieodłącznym wyposażeniem 
ołtarza  i obecności Chrystusa  Jedynego 
i wiecznego Kapłana. Wprowadzenie świec 
ołtarzowych do ceremonii pochodzi od cza
su, gdy w Rzymie podczas procesji do oł
tarza akolici nieśli lichtarze ze świecami. 
Było ich siedmiu. Najstarsza wiadomość 
o takich zdarzeniach pochodzi z VII wie
ku. Do XI wieku akolici stawiali świece 
obok ołtarza, a od tego wieku  na ołtarzu. 
Im większe znaczenie miało święto, tym 
więcej świec było zapalanych na ołtarzu. 
Najwięcej świec zapalano podczas 

adoracji Najświętszego  Sakramentu 
lub przy procesji teoforycznej (procesji 
z niesieniem Najświętszego Sakramen
tu). Świece ołtarzowe, podobnie jak inne 

OWOC  PRACY 
PSZCZELEGO 

ROJU
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Ponad  pół roku temu Prymas Polski – 
kardynał Stefan Wyszyński został wy
niesiony na ołtarze polskich świątyń. 

„Najmilsze  Dzieci  Boże!”,  „Ludu 
Katolicki!”,  „Umiłowane  Dzieci  Bo
że!”, „Dzieci Boże!”, „Najmilsze Dzie
ci Boże, Dzieci moje!” przez dziesiątki 
lat swojej posługi biskupiej, arcybisku
piej, prymasowskiej zwracał się do nas 
jak najczulszy ojciec – ktoś, kto kocha, 
rozumie, troszczy się, kto służy… On 
naprawdę godzien jest wzajemnej mi
łości,  czci…  Serdecznie  zachęcam 
do sięgnięcie po książki, dzięki którym 
doświadczymy bliskości tego Bożego 
Męża. „Wszystko postawiłem na Ma
ryję” to książka, której tytuł stanowią 
słowa  Kardynała  Prymasa  Wyszyń
skiego wypowiedziane 14 lutego 1953 
r.    w  dramatycznym  czasie  „udręk 
i niewoli Kościoła w Polsce”, zawiera
jąca zbiór wybranych przemówień i ka
zań Maryjnych  tu podanych w wersji 
skróconej. To książka o bezgranicznym 
zawierzeniu wszystkiego w życiu oso
bistym, kościelnym i narodowym Mat
ce  Najświętszej,  o  wielkim 
doświadczeniu Maryjnym – chrześci
janina, Polaka naszej epoki. 

„Listy  pasterskie  Prymasa  Polski 
1946  –  1974”    książka,  powstała 
z  inicjatywy  paryskiego wydawnic
twa Księży  Pallotynów Editions  du 
Dialoque, ukazuje sytuację Kościoła 
w okresie powojennym oraz zdumie
wająco  szeroki  i  ciekawy  charakter 
pracy Prymasa Polski.

„Czas nigdy Go nie oddali. Wspo
mnienia o Stefanie Kardynale Wyszyń
skim”  –  zbiór  niezwykle  ciepłych 
wspomnień krewnych, kolegów szkol
nych i seminaryjnych, osób współprze
żywających  czas  pożogi 
wojennookupacyjnej,  bliskich  świad
ków Jego biskupstwa w Lublinie oraz 
wspomnienia dotyczące ponad 32 lat ży
cia  i służby na Stolicy Prymasowskiej 
w Gnieźnie i w Warszawie. „Czciliśmy 
i kochaliśmy Go – a w Nim kochaliśmy 
Polskę. W Nim czuliśmy jej godność, jej 
wielkość i jej ból” – z kontynentu amery
kańskiego  wspomina  Wielkiego  Pry
masa  profesor  seminarium  polskiego, 
jeniec ocalony z Kozielska  ks. prałat 
Zdzisław Peszkowski.

Stefan Kardynał Wyszyński: „Zapi
ski więzienne”. To zapiski obejmujące 
czas  od  piątku  25  września  1953 
r. (dzień aresztowania Prymasa) do 26 
października 1956 r. (wizyta przedsta
wicieli Biura Politycznego KC PZPR 
u Księdza Prymasa w Komańczy, koń
cząca czas internowania); poruszający 
dokument  doświadczeń  więziennych 
Prymasa,  a  jednocześnie  książka 
o pięknej miłości ojca i syna, o głębi we
wnętrznej  wolności  człowieka:  „Nie 
zmuszą mnie niczym do tego, bym ich 
nienawidził”. 

Patkowski Maciej: Stefan Wyszyń
ski Prymas Kampinosu” to zbeletryzo
wana  kronika  wydarzeń  „okresu 
kampinoskiego” ks. Stefana Wyszyń
skiego, oparta na relacjach wspomnie
niowych  niektórych  uczestników 
wydarzeń, też na dokumentach i publi
kacjach,  m.in. Wł.  Bartoszewskiego. 
Autor od lat mieszka w Nowym Jorku, 
aktywnie uczestniczy w życiu nauko
wym i artystycznym tamtejszej Polo
nii.  Te  i  wiele  innych  książek 
serdecznie polecamy. Ksiądz Prymas 
25 września 1953 r. w kościele Świętej 
Anny, zwracając się do wiernych, ape
lował: „Gdy będę w więzieniu, a po
wiedzą  Wam,  że  Prymas  zdradził 
sprawy Boże – nie wierzcie (…) Gdy 
będą mówili,  że Prymas działa prze
ciwko Narodowi i własnej Ojczyźnie – 
nie wierzcie. Kocham Ojczyznę więcej 
niż własne serce i wszystko, co czynię 
dla Kościoła, czynię dla niej”. Nie ule
gajmy złudzeniu, że znamy osobę albo 
temat, o którym wiele się pisze, często 
mówi się publicznie. Myślę, że trzeba 
jeszcze wiele  trudu,  byśmy prawdzi
wie zbliżyli się do poznania cząstki bo
gactwa  prawdy  o  tym  Bożym 
Człowieku.  Zróbmy  to,  zróbmy 
to szybko – zanim jacyś mądrale za
czną dobierać się do naszej pozornej 
znajomości Prymasa swoimi „prawda
mi”,  próbując  odwrócić  nam  obraz 
Świętego, a my okażemy się bezradni 
wobec nachalnej propagandy antypry
masowskiej. Broń nas, Boże! 

W parafii czasu mojego dzieciństwa 
ksiądz,  na  początku Wielkiego  Postu, 
zwracał  się  do  wiernych  z  prośbą, 
by każdy przeczytał choćby jedną reli
gijną książkę. W Wielki Piątek koszy
czek karteczek z wypisanymi tytułami 
przeczytanych  książek  zanoszono 
do Grobu Pańskiego. Ładny dar! Warto 
spróbować  w  ramach  postanowień 
z różnych okazji.

Krystyna Wojda

świece, symbolizują i uobecniają Chrystu
sa. Podczas liturgii powinny się palić dwie, 
cztery lub sześć świec, a siedem podczas 
liturgii sprawowanej przez biskupa diece
zjalnego (ordynariusza). 

Czasy się zmieniły, ze względów prak
tycznych świece woskowe zastąpiono świe
cami olejowymi.

W 2015 roku (12152015) przypadało 
800lecie zapalenia wiecznej lampki przez 
Wincentego  Kadłubka;  na  zakup  oliwy 
do tej lampki przeznaczył dochód z dwóch 
wsi, a inne źródła mówią nawet o 19 do
chodach pochodzących z utrzymania wsi. 
Są jeszcze parafie i klasztory, gdzie zacho
wał się zwyczaj palenia świec woskowych 
podczas celebracji liturgicznych. 

Pomimo że u nas w Zielonce klasztoru 
nie było, pasiekę w ogrodzie przy plebanii 
prowadził ks. Mieczysław Stefaniuk, który 
odziedziczył  pasiekę  po  swoim  ojcu  śp. 
Stanisławie  Stefaniuku.  Przez  wiele  lat 
podczas  swojej  posługi  ks.  Mieczysław 
zajmował się pszczołami. Po zmianie pro
boszcza, za zgodą księdza Kazimierza Se
ty,  pszczoły  znowu  wróciły  do  ogrodu, 
gdzie zbierają z kwiatów i drzew zielon
kowskich miód, pyłek, propolis i produku
ją wosk. Natomiast  świece  gromniczne, 
które uroczyście spalaliśmy 2 lutego pod
czas święta Ofiarowania Pańskiego (Mat
ki  Bożej  Gromnicznej),  można  było 
nabyć w parafialnym kiosku, pochodziły 
z produkcji własnej z pasieki znajdującej 
się w parafialnym ogrodzie nieopodal ple
banii. 

Z  pszczelarskim  pozdrowieniem
Szymon  Wolf ,  pszczelarz

Tak prezentuowała się pasieka 
w czerwcu 2021 r.

Zdjęcie pasieki w styczniu 2004 r.
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Loyola, czyli 
gdzie urodził się Święty 

Gdy udajemy się  szlakiem pielgrzym
kowym  do  Santiago  de  Compostela, 
to  po przekroczeniu granicy  francusko
hiszpańskiej znajdziemy się w krainie dziel
nych, dumnych i wojowniczych Basków. 
Tu, w północnej Hiszpanii, nad Zatoką Ba
skijską w prowincji Nawarra,  w odległo
ści zaledwie 44,5 km od San Sebastian, 
w rozległej dolinie otoczonej łagodnymi 
wzgórzami znajduje  się cicha niewielka 
miejscowość – Loyola. Można tu też do
jechać  jedną z bocznych dróg od autostra
dy biegnącej z San Sebastian do Burgos.

W środku doliny  przyciąga uwagę ogrom
ny, majestatyczny zespół klasztorny z gi
gantyczną  kopułą  wieńczącą  kościół. 
Poszukujący  materialnych śladów niezbyt 
zamożnego rodu baskijskiej szlachty Loy
olów, w środku budowli klasztornej w sty
lu jezuickiego baroku z XVII w., znajdzie 
średniowieczny zameczek. W tym zamecz
ku, na jego czwartym piętrze  można zwie
dzać komnatę, w której  w 1491 r. przyszedł 
na świat Inigo Lopez – Ignacy, najmłodszy 
z 8 synów Beltrana Loyoli, który – podob
nie jak jego przodkowie   w walkach prze
ciw Maurom i Turkom dowiódł wierności 
Kościołowi. Niektórzy biografowie  Igna
cego twierdzą, że tu dwukrotnie się urodził: 
raz w ciele jako żołnierz swego króla, drugi 
– w duchu jako żołnierz Króla królów. W au
tobiografii Opowieść Pielgrzyma  Ignacy 
przyznaje, że „Aż do dwudziestego szóste
go roku życia był człowiekiem oddanym 
marnościom tego świata. Szczególniejsze 
upodobanie znajdował w ćwiczeniach ry
cerskich, żywiąc wielkie i próżne pragnie
nie zdobycia sobie sławy.” Owe „marności 
światowe” według źródeł jezuickich to zu
chwałość,  próżność,  uleganie  „pokusom 
nieczystym”, oddanie grom hazardowym, 
miłostkom i pojedynkom. W maju 1521 r., 
gdy Francuzi zaczęli oblegać Pampelunę, 
trzydziestoletni Ignacy (a nie jak podaje 
w autobiografii 26letni!), w randze kapi
tana, z niewielką załogą bronił oblężonej 
twierdzy. Kula wystrzelona z francuskie
go działa strzaskała mu nogę. 

Ustrzelony przez Pana Boga
Dwukrotna operacja nogi i ponad rok 

trwająca rekonwalescencja entuzjasty wo
jaczki, „zdecydowanego iść droga świato
wą”, „bardzo rozmiłowanego w czytaniu 
książek światowych (…), tak zwanych ro
mansów rycerskich” – stanowią przełom 
w życiu Ignacego. U podstaw tego przeło
mu są lektury tego trudnego czasu: Życie 
Chrystusa XIVwiecznego kartuza Ludol

fa z Saksonii i Złota legenda  (żywoty świę
tych) Jakuba de Voragine XIIIwiecznego 
dominikanina.  Obie te książki były wów
czas bardzo popularne, jednak Ignacy się
gnął po nie z braku innych prawdziwie go 
interesujących romansów rycerskich. Roz
myślania  zrodzone  z  rozczytywania  się 
w niezwykłych czynach świętych bohate
rów, a następnie pragnienie naśladowania 
ich zaczęły stopniowo wypierać dotych
czasowe marzenia o „światowych wyczy
nach”. Postępująca przemiana duchowa 
objawiała się nowymi pragnieniami Igna
cego: pokutowania za przeszły życie, uda
nia  się  do  Jerozolimy,  praktykowania 
postów, biczowania się, wstąpienia do Kar
tuzów w Sewilli – aż po niechęć, wręcz od
razę do poprzedniego życia. Zrodziła się 
potrzeba modlitwy, odczuwał zapał do służ
by Bogu, potrzebę rozmawiania o „rze
czach Bożych” z domownikami.

Początek NOWEJ DROGI 
Jezus, miłość moja, jest ukrzyżowany. 
Postanowiwszy dokonać wielkich czy

nów „dla miłości Boga”, w marcu 1522 
r. wyruszył z rodzinnej Loyoli. Najpierw 
było słynne sanktuarium Manserrat z cu
downą Madonną z Dzieciątkiem w opac
twie benedyktyńskim, gdzie odbył spowiedź 
z  całego  życia,  całonocne  czuwanie 
przed Madonną (w wigilię Zwiastowania), 
zawiesił miecz i sztylet jako wota przed ob
razem Matki Bożej, przyjął szaty i godła 
Jezusa Chrystusa (na znak naśladowania 
Jezusa w umiłowaniu uniżenia i wzgardy 
u ludzi, na znak przeciwstawienia się du
chowi świata i szatana, duchowi pychy)  
w  uroczystość  Zwiastowania,  pamiątki 
Wcielenia Syna Bożego.  W tym dniu opu
ściwszy Manserrat wyruszył do odległej 
ok. 30 km Manresy, z przekonaniem o po
wołaniu do rozpoczęcia nowego życia w Pa
nu. gdzie przebywał do lutego 1523 r. Był 
to czas osamotnienia wypełnionego mo
dlitwą i czynami pokutnymi. Czas trudny, 
ale i niezwykle owocny. Głęboki sens te
go czasu zawiera się  w zyskaniu umiejęt
ności  rozróżniania  natchnień  „dobrego 
ducha” – Ducha Świętego od pokus „złe
go ducha”, czyli szatana.  W tym czasie 
Ignacy nauczył się też rozeznawać sposób, 
w jaki zły duch próbuje przeszkodzić mu 
we wzrastaniu duchowym, doświadczając 
go  pokusami. Był  to  czas  niezwykłego 
oświecenia umysłu i przeżyć mistycznych. 

Jezuiccy biografowie utrzymują, że wła
śnie w Manresie narodził się prawdziwy 
Ignacy, tam też można doszukiwać się ko
lebki duchowej Towarzystwa Jezusowe
go, a także: szczególnego nabożeństwa 

do Trójcy Św., postawy wobec świata wi
dzialnego,  nacechowanej  miłowaniem 
Boga we wszystkich stworzeniach, po
czuciem braterstwa  ludzkiego  z  całym 
światem istot stworzonych, a także po
bożności eucharystycznej, kultu Eucha
rystii i miłości do Ukrzyżowanego. Sam 
Ignacy uznawał łaski otrzymane w Man
resie za „swój pierwotny Kościół”.

ĆWICZENIA DUCHOWNE
– rdzeń duchowości Ignacjańskiej 
I  myśl,  i  serce  swoje  wciąż  ćwicz 

w pobożności. U ludzi bądź szaleńcem, 
u Boga – w mądrości. (św. Ignacy Loyola)

To dzieło religijnej duchowości chrze
ścijańskiej, rodzaj metody pracy nad so
bą pozwalającej osiągnąć pewien stopień 
doskonałości  chrześcijańskiej    pomoc 
człowiekowi w dążeniu do ostatecznego 
zjednoczenia z Bogiem – poprzez różne 
praktyki religijne, zwłaszcza szczegóło
wy rachunek sumienia, rozmyślanie, re
kolekcje,  nawiedzanie  Najświętszego 
Sakramentu, to pomoc w osiągnięciu świę
tości, która prowadzi do zbawienia. Ćwi
czenia duchowne mają „na celu odniesienie 
zwycięstwa nad samym sobą i uporząd
kowanie swego życia tak, by nie ulegać 
jakiemukolwiek  nieuporządkowanemu 
przywiązaniu.” (21Ćd.) Podstawą, fun
damentem Ćwiczeń jest głębokie przeko
nanie  o  tym,  że  „Człowiek  został 
stworzony, aby Boga, naszego Pana, wiel
bił, okazywał Mu cześć i służył Mu – i dzię
ki temu zbawił duszę swoją.” (23Ćd.)

W „Uwagach wstępnych” do Ćwiczeń 
Ignacy napisał: „(…) ćwiczenia duchow
ne trwają cztery tygodnie, co odpowiada 
czterem częściom, na które się Ćwiczenia 
dzielą, to znaczy, że pierwsza się zajmuje 
rozważaniem i kontemplowaniem grze
chów, druga – życiem Chrystusa, Pana na
szego, aż do Niedzieli Palmowej włącznie, 
trzecia – męką Chrystusa, naszego Pana, 
a czwarta – zmartwychwstaniem i wstą
pieniem do nieba z dodaniem trzech spo
sobów modlitwy (…)” (4).

W praktyce rekolekcyjnej w pierwszym 
tygodniu, poprzedzonym 5dniowym „Fun
damentem”, na oczyszczającej drodze ży
cia  duchowego,  zalecane  jest    poznanie 
swoich grzechów metodą ogólnego i szcze
gółowego rachunku sumienia, który w wer
sji ignacjańskiej to bardziej dialog człowieka 
z Bogiem o wzajemnej miłości niż rozlicza
nie się z własnych słabości. Zasadniczym 
celem pierwszego tygodnia Ćwiczeń jest po
znanie i uznanie swojej grzeszności i otwar
cie się na miłosierdzie Boga. W pierwszym 
tygodniu, oprócz ćwiczeń doskonalących 

W roku św. Ignacego LOYOLI – ojca duchowości Ignacjańskiej
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umiejętność  rachunku sumienia,  Ignacy 
proponuje na każdy dzień cztery – pięć go
dzinnych rozważań, angażujących pamięć, 
rozum, wolę, a także wyobraźnię i uczucie. 
Podstawą medytacji jest Słowo Boże, w świe
tle którego należy osądzać konkretne sytuacje 
i problemy swego życia. Medytacja – poprze
dzona modlitwą przygotowawczą wraz z proś
bą do Ducha Św. o światło i moc dobrego 
odprawienia medytacji i o jej owoce – jest 
modlitwą  otwierającą  całego  człowieka 
na obecność i zbawcze działanie Boga  aż 
do gotowości złożenia „z siebie samego ofia
ry większej wartości i większej wagi” (Ćd.97).

 Drugi tydzień to tak zwana droga oświe
cająca, na której rekolektant dąży do in
tymnego, osobowego spotkania z Osobą 
Jezusa Chrystusa, aby móc Go lepiej po
znać, pokochać i naśladować. Tu chodzi 
głównie o rozmiłowanie się w Chrystusie 
i zaprzyjaźnienie z Nim.  „Prosić o (…) we
wnętrzne poznanie Pana, który dla mnie 
stał się człowiekiem, abym Go bardziej ko
chał i naśladował.” (Ćd.104).

Trzeci  tydzień Ćwiczeń duchownych 
poświęcony jest kontemplacjom tajemnic 
męki i śmierci Jezusa, od Ostatniej Wie
czerzy, do złożenia Ciała Jezusa w grobie. 
Modlitwa III tygodnia ma prowadzić do cier
piącego Chrystusa, do odnalezienia swe
go miejsca u Jego boku, właściwie w Nim 
samym; do coraz głębszego utożsamienia 
się z Osobą, życiem i misją Jezusa.

W czwartym tygodniu, zwanym drogą 
jednoczącą,  kontemplujemy Jezusa Zmar
twychwstałego, Jego miłość. Uświadamia
my sobie prawdę o tym, że celem życia jest 
udział w wiecznym szczęściu Boga. Do te
go życia człowiek zostaje powołany we 
wspólnocie Kościoła. Św. Ignacy mocno 
podkreślał, że ta prawda pozwala szukać 
i znajdować Boga we wszystkim (w każ
dym stworzeniu), a wszystkiego w Bogu. 
Doświadczeniem tego tygodnia powinna 
stać się nadzieja płynąca z wiary w moc 
Boga, która ujawnia się w Zmartwychwsta
niu, a także pragnienie dobrej śmierci.

Widoczna dynamika Ćwiczeń duchow
nych prowadzi od początku, poprzez po
szczególne  etapy,  do  celu,  którym  jest 
zjednoczenie z Trójosobowym Bogiem. 
Na etapie fundamentu i pierwszego tygo

dnia dochodzimy do coraz wyraźniejszej 
„wolności od” tego, co w nas nieuporząd
kowane, natomiast kolejne etapy rekolek
cyjnej drogi są okazją do kształtowania 
w sobie „wolności do” tego, co bardziej 
i więcej pomaga iść za Chrystusem na dro
dze osobistego powołania.
CISZA:  
...wyrwać się z siebie i przejść w Boga 

(św. Ignacy L.)
Charakterystyczną cechą, właściwością 

Ćwiczeń duchownych św. Ignacego jest 
całkowite odosobnienie rekolektantów, od
dalenie od świata zewnętrznego,  całkowi
te milczenie, cisza. 

W dwudziestej Uwadze wstępnej (Ćd20) 
Ignacy wyraża przekonanie, że cisza jest 
nieodzowną przestrzenią dla wzrostu wol
ności. Cisza tworzy przestrzeń dla koncen
tracji tak, że człowiek „ nie rozprasza uwagi 
na wiele rzeczy, ale o jedno się tylko trosz
czy, czyli o to, by służyć swojemu Stwór
cy i zdobyć jakąś korzyść dla własnej duszy 
(…)”, dzięki temu, „swobodniej posługu
je się swymi władzami naturalnymi, żeby 
zdobyć z większą pilnością to, czego tak 
bardzo pragnie.” I dalej: ”(…) im bardziej 
dusza nasza jest osamotniona i odosobnio
na,  tym  bardziej  się  może    przybliżyć 
do swojego Stwórcy i Pana i połączyć się 
z Nim; a im bardziej się z Nim zjednoczy, 
tym bardziej będzie gotowa do przyjmo
wania łask i darów Jego Boskiej i najwyż
szej Dobroci.” Miejsce, które najbardziej 
odpowiadałoby wewnętrznie i zewnętrz
nie wymogom takiemu spotkaniu, to „pu
stynia”, czyli miejsce odludne, puste, ubogie 
w bodźce zewnętrzne, najbardziej stosow
ne do słuchania Boga. 

Trwanie w ciszy powinno poprzedzać 
każdą modlitwę;  to konieczny warunek 
przekroczenia tzw. „progu modlitwy”, któ
ry  odgradza  dwa  stany  naszego  ducha: 
po jednej stronie owego progu jesteśmy my 
skoncentrowani na sobie, swoich proble
mach, zranieniach, zaabsorbowani sobą; 
trudno wówczas przenieść swoją uwagę 
na Boga. Zaś po drugiej stronie progu za
czynamy inaczej istnieć, zwracamy się ku 
Bogu, otwarci na Jego Słowo, Jego wolę. 
Jednak do przekroczenia tego progu jest 
potrzebna energia, którą wyzwala w nas 
cisza, milczenie. Ignacy widzi w tym pro
ces zbierania sił, by „wyrwać się z siebie 
i przejść w Boga”, by pokonać ciążenie ku 
samym sobie i naszej doczesności. Na war
tość ciszy, milczenia w budowaniu rzeczy
wistej relacji z Bogiem kładło nacisk wielu 
świętych różnych pokoleń.

W dawnej, a ciągle aktualnej książce 
O  naśladowaniu  Chrystusa  (XIV  w.), 
w której rozmiłowany był I. Loyola, a tak
że wielu innych mądrych i świętych, czy

tamy: „W ciszy i pokoju rozkwita dusza 
oddana  Bogu  i  uczy  się  tajemnic  Pi
sma”.(I,XX,6) 

Św. Jana od Krzyża poucza: „Bóg słu
cha najchętniej jedynie języka milczącej 
miłości” (Słowa światła i miłości).

Św. Teresa: „Stan wewnętrznego sku
pienia usposabia duszę do słuchania (…) 
dusza nie powinna w tym stanie pracować 
myślą, ale trwać w milczeniu przed Panem, 
uważnie patrząc,  co On w niej działa.” 
(Twierdza wewnętrzna).

Św. J.H. Newman zachęcał do unika
nia słów „służąc Bogu w milczeniu”. 

Bł. Matka Teresa z Kalkuty mówiła: „Bóg 
jest przyjacielem milczenia. Potrzebujemy 
milczenia, byśmy mogli dojść do duszy. (…) 
Nie możemy stanąć w obecności Bożej, je
śli nie narzucimy sobie ciszy wewnętrznej 
i zewnętrznej. Musimy więc przyzwyczaić 
się do wyciszenia duszy, oczu, języka”.

Asceza milczenia to niewątpliwie trud, 
ogołocenie. W Bożym milczeniu słowami 
stają się tylko łzy – cudowny Boży dar. Za
milknąć, uciszyć myśli i zahamować ak
tywność zmysłów. A kard. R. Sarah dodaje: 
„Milcząca miłość, która płonie, nie spala
jąc się, i nic nie mówi, jest największą mi
łością.(…)  Milcząca  miłość,  która  nic 
nie mówi i która przyzwala”. W książce: 
Moc milczenia, protestując przeciw współ
czesnej „dyktaturze hałasu”, dowodzi – od
wołując  się  do  faktów  biblijnych  – 
słuszności jakże ważnych prawd: „Bóg jest 
milczeniem, przemawia w milczeniu i je
dynie milczenie może wyrazić Boga”. Kar
dynał wyróżnia takie dyspozycje duchowe, 
jak: milczenie spojrzenia – to umiejętność 
zamknięcia oczu, aby kontemplować Bo
ga, który jest w nas; milczenie słuchania 
– uwaga, dar z siebie dla drugiego, milczą
ce trwanie serca przy sercu; milczenie pa
mięci – pokój serca i duszy, wolność od 
hałasu pamięci; milczenie serca – milcze
nie namiętności, wyciszenie swoich ludz
kich uczuć; milczenie miłości – rezygnacja 
ze słów, uniesienia, hałasu; miłość „naj
wznioślej urzeczywistnia się w milczącej 
i całkowicie ofiarowanej śmierci”; o nic nie 
prosi, trwa w pokorze, na kolanach, „mi
łość umywająca nogi”. 

Przed  nami  szczególny  czas  ciszy 
Wielkiego Tygodnia,  paschalnego mil
czenia Chrystusa aż po milczenie krzyżowej 
drogi  i śmierci. Cisza Wielkiej Soboty. 
Kościół czeka na JUTRO BOGA. Również 
tajemnica zmartwychwstania zanurzona 
jest w milczeniu nocy, z której Chrystus 
powraca do świata w ciszy wielkanocne
go poranka. Powraca witany naszymi mil
czącymi  sercami  i  radosnym  Alleluja 
rezurekcyjnych dzwonów.  (c.d.n.) 

Krystyna Wojda
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W dniu wspomnienia Świętego Józe
fa 19.03.2022 w czasie uroczystej Mszy 
Świętej w naszym kościele parafialnym 
pw. Matki Bożej Częstochowskiej w Zie
lonce rodzina zmarłego oraz licznie zgro
madzeni  wierni  pożegnali  94letniego 
mieszkańca Zielonki   Eugeniusza Bą
dzyńskiego. Mszę żałobną koncelebrowa
ło siedmiu księży : ks. prałat Mieczysław 
Stafaniuk, ks. proboszcz Kazimierz Seta, 
ks. Marcin Hołuj, ks. Jacek Kołbuk, ks. Pa
weł  Jagła,  ks. Rafał Goliński,  ks.  Filip 
Zgódka (nasz parafianin). Z Wilna przy
był specjalnie na uroczystość pan Andrzej 
Kierulis. Eugeniusza pożegnała żona Ja
nina , córka Józefa z mężem, Joanna z mę
żem Ludwikiem  i  dziećmi Natanielem 
i Patrycją, syn Marian z żoną Jolantą i dzieć
mi Jakubem i Marcinem, syn Józefy – Ka
rol  z  narzeczoną  Klaudią.  Licznie 
zgromadzili się obecni i byli nauczyciele 
oraz dyrektorzy wszystkich zielonkow
skich szkół. O randze uroczystości świad
czyła także obecność piętnastu pocztów 
sztandarowych: z Totus Tuus z parafii Die
cezji WarszawskoPraskiej, szkół podsta
wowych z Zielonki, z wojskowego Liceum 
Ogólnokształcącego PUL im. 111 Eska
dry Myśliwskiej w Wołominie (), które le
dwo  pomieściły  się  w  głównej  nawie 
zielonkowskiej świątyni. Przed Mszą Świę
tą bracia z Totus Tuus zmówili różaniec 
w intencji zmarłego, a Robert Sarnowski 
przedstawił życiorys śp. Eugeniusza Bą
dzyńskiego. 

W homilii ks. prałat Kazimierz Seta 
podkreślił wrażliwość i miłosierdzie, ja
kim kierował się zmarły nasz brat. Wyba
czył, podobnie jak Chrystus, swoim katom 
sowieckim, którzy wyrzucili go z rodzin
nego Wilna, jak i faszystowskim – krzyw
dy  doznane  w wieku  16  lat  w  obozie 
koncentracyjnym w Dachau, w tym m.in. 
znaczną utratę słuchu z powodu tyfusu pla
mistego. W końcowej części Mszy Świę
tej swoje pożegnania przekazali: z rodziny 
pan Józef Kapaon, delegacja Rady Mia

sta Zielonka: Gabriela Wiśniewska i An
drzej  Grodzki  w  imieniu  burmistrza 
Zielonki Kamila Iwandowskiego, przed
stawicielka Chóru Seniora Mutka, pro
boszcz Kazimierz w imieniu Zjednoczenia 
Apostolstwa Katolickiego od ks. Stanisła
wa Rudzińskiego – pallotyna z Ołtarzewa, 
Hieronim Kulczycki – komendant Hufca 
Związku Harcerstwa Rzeczpospolitej „Ro
sa Venti” w Zielonce. Wzruszające słowa 
w imieniu uczniów wszystkich zielonkow
skich szkół podstawowych usłyszeliśmy 
od Łucji Olejnik z klasy IVa – uczennicy 
Szkoły Podstawowej nr 2 im. Mikołaja 
Kopernika, w której to uroczystości za
wsze zaszczycał zmarły Eugeniusz, ubo
gacając je recytacją swoich wierszy, a nawet 
czasem śpiewem. 

Eugeniusz Bądzyński urodził się na Kre
sach, w Wilnie 20 lipca 1928 r. Właśnie 
w tym roku staraniem II Rzeczpospolitej, 
oddano do użytku nowoczesne budynki 
Polskiego Radia Wilno. Sakrament chrztu 
przyjął w barokowym kościele dominika
nów pw. Świętego Jakuba i Filipa, w po
bliżu placu Łukiskiego. Na placu tym carscy 
zaborcy rozstrzelali bohaterów Powstania 
Styczniowego 186364  r.: Konstantego 
Kalinowskiego i Zygmunta Sierakowskie
go. Na rok przed rozpoczęciem II wojny 
światowej brat Eugeniusz przyjął I Komu
nię Świętą w wileńskiej Kaplicy Matki 
Bożej Ostrobramskiej. 

Na początku wojny, uciekając przed re
presjami ze strony władzy sowieckiej, ro
dzina przeniosła się w 1940 r. z Wilna 

do Zielonki k. Warszawy. Tutaj był dom 
rodzinny babci Eugeniusza – Joanny Trem
bińskiej. Tutaj także, w Zielonce, świeża 
jeszcze była rana zadana przez Niemców 
po egzekucji harcerzy i mieszkańców roz
strzelanych za patriotyczną działalność 
w  listopadowe  Święto  Niepodległości 
1939 r. Msze Święte w Zielonce – naka
zem okupanta  ks. proboszcz Bolesław 
Jagiełłowicz mógł sprawować tylko w nie
dzielę. Biskupem w tym czasie był ks. Sta
nisław Gall, który rok wcześniej erygował 
naszą parafię Matki Bożej Częstochow
skiej. Brat Gienio ukończył w Zielonce 
Szkołę Podstawową, dzisiejszą nr 1 im. 
Bolesława Prusa oraz dwie klasy Miej
skiej Szkoły Drogownictwa na Bielanach 
w Warszawie. Konspiracyjną naukę prze
rwał mu wybuch Powstania Warszaw
skiego. Jeszcze przed jego rozpoczęciem, 
w czerwcu 1944 r. przyjął Eugeniusz sa
krament bierzmowania w kościele pw. 
Wszystkich Świętych na pl. Grzybow
skim, obierając imię Stefan. 

5 września 1944 r. Eugeniusz,  jako 
szesnastolatek został wysiedlony z Zie
lonki  przez  niemieckiego  okupanta, 
by przez dulag 121 w Pruszkowie trafić 
do  obozu  koncentracyjnego  Dachau. 
Otrzymał numer obozowy 106535. Pra
cował ponad siły na torfowiskach i w pia
skarniach. Chorował na tyfus plamisty. 
Tam oddał się, pod wpływem modlących 
się księży w liczbie przeszło ośmiuset, 
pod opiekę Świętemu Józefowi, którego 
bardzo czcił przez całe życie. Ocalenie 
z choroby i piekła obozu koncentracyj
nego właśnie Jemu przypisywał. Przed 
dniem Świętego Józefa do 19 marca od
mawiał rokrocznie nowennę do opieku
na  Świętej  Rodziny  i  brał  udział 
w corocznych mszach św. w Narodowym 
Sanktuarium Św. Józefa w Kaliszu, od
prawianych w rocznicę wyzwolenia obo
zu,  jako  cud  ocalenia.  Dlatego  też 
żegnaliśmy Go w dniu wspomnienia Św. 
Józefa 19 marca.

Modlitwa i dziękczynienie trzymają mnie przy życiu
i dają siłę, żeby odpuszczać winy naszym winowajcom

Żegnamy  Eugeniusza  Bądzyńskiego
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Po zakończeniu II wojny światowej zdał 
egzamin maturalny w 1947 r. w Liceum 
w Słupsku, do 1951 r. studiował na Poli
technice Warszawskiej na Wydziale Inży
nierii Lądowej. W kolejnych latach uzyskał 
dyplom magistra inżyniera i ukończył Stu
dium Podyplomowe Projektowania i Bu
dowy  Mostów.  Pracował  zawodowo 
do 1981 r. w Biurze Projektów Polskich 
Kolei Państwowych. Uczestniczył latach 
70. XX w. w budowie Centralnej Magi
strali  Kolejowej  Warszawa–Katowice 
W 1954 r poślubił swoją żonę – Janinę. 
Miał córkę Józefę oraz syna – Mariana. 

W Zielonce uczestniczył z ks. probosz
czem Kazimierzem Kalinowskim w budo
wie wieży kościelnej tutejszego kościoła, 
współpracował z ks.  Jerzym Misterskim 
przy budowie kościoła pw. Świętego Jerze
go w Zielonce Bankowej i pomagał przy bu
dowie Ośrodka Zdrowia na ul. Mickiewicza. 

Po przejściu na emeryturę poświęcił się 
z wielkim zaangażowaniem Kościelnej Służ
bie Porządkowej Totus Tuus w Zielonce. 

Dał  się poznać  jako świetny organizator 
w Archidiecezji Warszawskiej, a później 
w Diecezji WarszawskoPraskiej. W 1982 
r. wytyczył trasę, postoje i noclegi dla Pie
szej Pielgrzymki Rodzin z Warszawy na Ja
sną Górę. Brat Eugeniusz wyznaczył także 
trasę pieszej pielgrzymki od grobu błogo
sławionego ks. Jerzego Popiełuszki na Żo
liborzu  poprzez  miejsce  urodzenia 
błogosławionego – wieś Okopy koło Su
chowoli na Podlasiu i dalej do Wilna na Gó
rę Trzech Krzyży. Uczestniczył w wielu 
pielgrzymkach na Jasną Górę oraz na Górę 
Krzyży w Szawlach na Litwie. 

Aktywnie brał udział w życiu społecz
nym na terenie powiatu wołomińskiego, 
piastując funkcję Prezesa Klubu Szacho
wego Zieloni Zielonka, Związku Inwali
dów Wojennych oddział w Wołominie, 
był  przyjacielem  szkół  podstawowych 
w Zielonce. Brał udział w obchodach rocz
nicowych wybuchu Powstania Stycznio
wego 186364 przy mogiłach powstańców 
w gminie Strachówka i Jadów oraz Po

wstania Listopadowego 1831 r. w Olszyn
ce Grochowskiej. Od 1985 r. był naszym 
prezesem w Totus Tuus w parafii Matki 
Bożej Częstochowskiej, gdy proboszczem 
był ks. prałat Mieczysław Stafaniuk – dziś 
kapelan Sióstr Dominikanek w Zielonce. 
Udzielał się w życiu religijnym parafii, czę
sto przestrzegał postów w środy i piątki, 
odmawiał różaniec, litanie, modlitwy. Za
wsze był wdzięczny Panu Bogu za sakra
ment  małżeństwa  z  Janiną,  z  którą 
szczęśliwie przeżył 67 lat.

Żegnamy naszego starszego kolegę – 
brata Eugeniusza – wielkiego społeczni
ka, wychowawcę młodych pokoleń, czło
wieka  silnego  wiarą  katolicką,  bardzo 
zasłużonego w zielonkowskiej służbie pa
rafialnej. Dziękujemy bracie Eugeniuszu 
za świadectwo wiary płynące z Twego ży
cia, odpoczywaj w pokoju. Zachowamy 
pamięć o Tobie. 

Rodzina Eugeniusza oraz
Robert Paweł Sarnowski
 (Totus Tuus Zielonka)

VI   OBRZĘD
1.
Ziemia nasza stała się obrzędem, znakiem odnalezienia, w którym
odnalazł się CZŁOWIEK,

Czy pojednanie z ziemią może zastąpić konieczność,
czy może zastąpić przymus istnienia, jakim jest ziemia 
każda ziemia, nawet ta, którą sercem wybierasz ze wszystkich ziem?

Gdy w niej się zakorzenisz na życie i śmierć wtedy ona ściera
ciebie na proch.
Z trudem przezierasz i z trudem jesteś przejrzany poprzez
konieczność ziemi.

Jest trud dźwigania stale tylu ludzi z przymusu ziemi 
ten trud nazywa się historią
Historia nie jest zmartwychwstaniem jest stałą zgodą na śmierć 
daje tylko przejrzystość ciągowi ludzkich umierań
Nie dosięga ona obrzędu jakim stała się ziemia, nasza ziemia.
Stąd nasza miłość do niej. Miłość nie płynie ze śmierci,
lecz wybiega poza nią.

Z miłości, która wybiega poza śmierć, obrzędem stała się ziemią.
Z miłości, która wybiega poza śmierć, nasza ziemia stała się obrzędem.
[...]

VII. WIGILIA WIELKANOCNA 1966

Jest taka Noc, gdy czuwając przy Twoim grobie, najbardziej
jesteśmy Kościołem 
jest to noc walki, jaką toczy w nas rozpacz z nadzieją:

ta walka wciąż się nakłada na wszystkie walki dziejów,
napełnia je wszystkie w głąb
(wszystkie one  gdy tracą swój sens? czy go wtedy właśnie zyskują?)

tej Nocy obrzęd ziemi dosięga swego początku.
tysiąc lat jest jak jedna Noc: noc czuwania przy twoim grobie.

WIGILIA WIELKANOCNA 1966 
Karol Wojtyła

(fragmenty poematu)

Noli me tangere, Giotto di Bondone (fresk w kaplicy 
Scrovegnich w Padwie), 1305
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Serdecznie  dziękujemy  pracownikom  Zielonkowskiego  Oddziału  Banku  Spółdzielczego  w  Ostrowi 
Mazowieckiej za życzliwą,  rzetelną,  sprawną  i w miłej atmosferze obsługę parafialnego konta bankowego. 
Dziękujemy również zarządowi Banku za preferencyjne warunki utrzymania naszego konta. 
Wpłaty  na  konto  parafialne  35  8923  0008  0150  1609  2015  0001  są  pobierane
bez prowizji. Kilka rodzin z naszej parafii systematycznie wpłaca swoją ofiarę na konto. Dziękujemy.

Była ciepła letnia noc 1853 r. We Lwo
wie, w powszechnym szpitalu na Łycza
kowie, w stanie prawie agonalnym czekał 
na ratunek człowiek; szansą na uratowa
nie jego życia mogła być natychmiasto
wa operacja, ale świt z darem niezbędnego 
światła nadejdzie dopiero za kilka godzin. 
Z pomocą przyszedł aptekarz z renomo
wanej wówczas we Lwowie apteki Piotra 
Mikolascha. Parę dni wcześniej skonstru
owaną przez siebie lampą naftową roz
świetlił wystawę apteki, w której pracował. 
Teraz  takim  oświetleniem  naftowym 
umożliwił lekarzom przeprowadzenie pil
nej operacji. Tym aptekarzem, konstruk
torem lampy naftowej był 31letni magister 
farmacji,  absolwent  ukończonego  rok 
wcześniej Uniwersytetu Wiedeńskiego – 
Polak  Jan Józef Ignacy Łukasiewicz, 
Syn Narodu, którego Ojczyzny od ponad 
pół wieku nie było na mapie Europy. Nic 
więc dziwnego, że ten zdolny farmaceu
ta, zarejestrowany przez władze austriac
kie jako „obywatel politycznie podejrzany” 
miał już na koncie swoich życiowych do
świadczeń  prawie  dwuletnie  więzienie 
za konspiracyjną działalność niepodległo
ściową. Miał też sukces badawczy odnie
siony w procesie  destylacji ropy naftowej 
w postaci wydzielonej metodą frakcjono
wanej destylacji  nafty  właśnie zastoso
wanej do oświetlania. Skutki tego odkrycia 
noszą  znamiona  przemian  cywilizacyj
nych. I to dzięki Ignacemu Łukasiewiczo
wi  31  lipca  1854  r.  został  uznany 
za oficjalną datę narodzin przemysłu naf
towego w Polsce. Rok 1854 r. był czasem 
owocnej kontynuacji  jego prac badaw
czych prowadzonych już w Gorlicach, do
kąd przeniósł  się  Ignacy, by być bliżej 
terenów roponośnych. Wkrótce w gorlic
kiej dzielnicy Zawodzie, na skrzyżowa
niu  ulic  Węgierskiej  i  Kościuszki, 
zapłonęła pierwsza na świecie uliczna lam
pa naftowa. Pracując w miejscowej apte
ce  Jana  Tomaszewicza,  rozpoczął 
z okolicznymi właścicielami terenów ro
ponośnych zakładać pierwsze spółki i ko
palnie ropy, które powstawały w rejonach 
Gorlic, Jasła i Krosna. W tym właśnie ro
ku założył pierwszą na świecie kopalnię 
ropy naftowej w Bóbrce k. Krosna, w któ
rej – kilka lat później  zastosował meto

dę wiercenia udarowego wolnospadowego; 
kopalnia  jest  czynna  do  dziś. W  1857 
r. otworzył pierwszą rafinerię w Klęcza
nach k. Nowego Sącza. Z wydobywanej 
w tym miejscu ropy produkował naftę, 
smary, oleje smarne i asfalt. W 1858 r. Łu
kasiewicz zamieszkał, wraz z poślubioną 
rok wcześniej Honoratą Stacherską, w Ja
śle, gdzie otworzył aptekę na północnej 
pierzei Rynku. W roku 1865 nabył wieś 
Chorkówka niedaleko Krosna i przyległy 
folwark Leśniówka, założył tam nowo
czesną rafinerię. I. Łukasiewicz miał peł
ną  świadomość  epokowego  znaczenia 
swoich odkryć, pisząc: „Ten płyn (ropa 
naftowa)  to  przyszłe  bogactwo  kraju, 
to dobrobyt i pomyślność dla jego miesz
kańców,  to  nowe  źródło  zarobków 
dla biednego ludu i nowa gałąź przemy
słu, która obfite zrodzi owoce”. W latach 
1868–1881 dzięki inicjatywom Łukasie
wicza powstało kilka kopalń nafty w Be
skidzie  Dukielskim,  w  Gorlickiem 
i w Bóbrce.

Ignacy  Łukasiewicz,  jak  przystało 
na prawdziwego badacza, odkrywcę dbał 
o upowszechnienie swoich odkryć, z ra
dością dzielił się posiadaną wiedzą, m.in. 
w 1877 r. zorganizował we Lwowie kon
gres naftowy oraz utworzył w Gorlicach 
Krajowe Towarzystwo Naftowe.

Ignacy Łukasiewicz to przykład filan
tropa i społecznika. Propagował, inicjował 
budowę dróg, mostów, szkół, szpitali. Two
rzył kasy zapomogowe i fundusze emery
talne dla swoich pracowników i ich rodzin. 
Był znany ze swych fundacji na rzecz Ko
ścioła: w Charkówce ufundował kaplicę 
dla miejscowej ludności, a w Zręcinie, ze 
swoim wspólnikiem Klobassą wybudo
wali kościół w stylu neogotycki. Od 1876 

r. aż do śmierci intensywnie pra
cował jako poseł do Sejmu Kra
jowego  we  Lwowie.  Patriotą 
pozostał do końca. Z dochodów 
płynących z nafty wspierał po
wstańców styczniowych; wypo
sażał  oddziały  powstańcze, 
udzielał rannym schronienia i po
mocy w dworku w Charkówce. 

Za działalność charytatywną 
papież Pius IX w 1873 r. nadał 
Łukasiewiczowi tytuł Szambe

lana Papieskiego oraz odznaczył Orderem 
Świętego Grzegorza. Dla współczesnych 
sobie rodaków, zwłaszcza sąsiadów, zna
jomych,  to  dobry,  skromny  człowiek, 
to po prostu „Ojciec Ignacy”.

Jan Józef Ignacy Łukasiewicz urodził 
się 8 lub 23 marca 1822 r. w Zadusznikach. 
Siódmego stycznia br. minęła 140. rocz
nica śmierci tego zacnego Polaka: tytana 
pracy, wynalazcy,  przedsiębiorcy,  spo
łecznika, filantropa i patrioty. Sejm Rze
czypospolitej Polski ustanowił go jednym 
z patronów 2022 r. 

W zbiorowej pracy Ignacy Łukasiewicz. 
Prometeusz na ludzką miarę czytamy: „naj
prawdziwszy pozytywista, którego siłą by
ła  praca  i  realistyczna  pragmatyka 
w zdobywaniu najbardziej nawet roman
tycznych celów.” 

Z uznaniem należy odnotować starania 
lokalnych  środowisk  pielęgnujących 
wdzięczną pamięć o swoim szlachetnym 
rodaku, czemu służy, m.in. Muzeum Prze
mysłu Naftowego i Gazowniczego im. I. 
Łukasiewicza w Bóbrce, Muzeum Pod
karpackie w Krośnie, nadawanie jego imie
nia  szkołom,  uczelniom  (Politechnika 
Rzeszowska), instytucjom, placom, uli
com, mostom, a także pomniki i tablice pa
miątkowe.  Do  działań  ogólnopolskich 
upamiętniających  tego  zacnego  Polaka 
wypada zaliczyć utworzenie Sieci Badaw
czej Łukasiewicz, skupiającej kilkadzie
siąt  polskich  instytutów  badawczych, 
telewizyjny film dokumentalny Rozjaśnić 
mrok (2009), publikacje książkowe. 

Wspominamy z wdzięcznością i dumą 
Ignacego Łukasiewicza.

Krystyna Wojda

Światła, światła i pracy dla ubogiego kraju i ludzi 
(I. Łukasiewicz)




